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Zwycięski pochód w Serbii.
(Telegram c. k. Biura korespondencyjnego.)

' Wieaeń, 4 grudnia.
Urzędowo ogłaszają:
Zwycięski pochód naprzód naszych wojsk przez Kolubarę zmusił przeciwnika do odda­

nia bez walki B dgradu , którego urządzenia obronne zwrócone były  ku  północy, aby tam ­
tejszej załogi nie w ystawić na  wzięcie do niewoli. Nasze wojska w darły się przez Sawę 
i z południowo-zachodnieg ’0 k ierunku do Belgradu i obsadziły w yżyny na południe od mia­
sta. Gmachy publiczne, a także pałace poselstw  niemieckiego i austro-węgierskiego zostały 
natychm iast zabezpieczone wojskowo.

Na innych częściach frontu n a lk i wobec tego, ze nieprzyjaciel znajduje się w odwrocie, 
a nasze kolumny na drogach grząskich tylko powoli posuwają się naprzód, przyszło wczo­
raj tylko do mniejszych walk z nieprzyjacielskiemu strażam i tylnemi, z których około 200 
ludzi wzięto do niewoli.

------------------ o-------------------

Sytuacya na innych terenach walk niezmieniona.
(Telegramy c. k. Biura korespondencyjnego.)

Wiedeń, 4 grudnia,
"•Urzędowo ogłaszają:
Nasza sytuacya na  północno-wschodnim placu wojny nie zm ieiJła się wczoraj.

Berlin, 4 grudnia.
Urzędowo ogłaszają:
Na obu placach wojny nie wydarzyło się nic szczególnego.

W ielka narada wojenna.
(Telegram c. k. Biura korespondencyjnego.)

Berlin, 4 grudnia.
Cesarz odbył wczoraj we W rocławia naradę z kom endantem  armii arcyksięciem  F ryde­

rykiem, którem u towarzyszyli arcyksiążę Karol Franciszek Józef i szef sztabu generalnego 
Hoetzendorf.

Odznaczenie generała Franka.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Wiedeń, 4 grudnia.
Cesarz nad-ał w uznianiu wybitnych zasług 

jako komendantowi armii komendantowi V'-tej 
armii, generałowi piechoty Liboriusowi Framto- 
wi, wielki krzyż orderu Leopolda z -dekoracją 
wojenną.

Niemcy o wzi-ęciu Beigradu,
(Tel. c k Biura koresp.)

Berlin, 4 grudnia.
Tutejsza prasa poświęca artyku ły  zajęciu 

stolicy Serbii przez wojska austro-węgierskie, 
podnosząc nadzwyczajny zbieg okoliczności, że 
nastąpiło ono w dniu rocznicy objęcia rządów 
pTzez Monarchę. Dzienniki podkreślają trudno­
ści, jakie nastręczał teren  górzysty.

Jeden  z dzienników wskazuje między innemi, 
że upaden Belgradu zadaje powadze Rosyi na 
wschodzie cios śmiertelny.

Przygotowana 
do ucieczki k r ć  la serbskiego.
„Neues W iener Journal14 w środowem w yda­

niu donosi:
Berlin, 1 grudnia. 

„Tageszeituiig11 donosi z Sofii:
Zbiegowie z Serb 1 opowiadają, że król serb­

ski P io tr zdaje, sobie zupełnie sprawę z nieu­
niknionego losu Serbii. Król zajmuje się przy­
gotowaniami do ucieczki, zwdaszcza bezpłccz- 
nem ulokowaniem swojego znacznego m ajątku. 
Król zamierza udać się do Aten, a następnie do 
Anglii, lub Francyi.

Wieści o pokoju z Serbią
„N. W. Joa-mal11 ogłasza następującą wiado­

mość: -
Budapeszt, 1 grudnia.

Liczni oficerowie serbscy, znajdujący się w 
niewoli opowiadają, że rząd serbski poważnie 
myśli o p o k o je  Wedle tych  -opowiadań, były 
po-seł serbski w  W iedniu, Simicz, udał się z po­
lecenia rządu do Petersburga, drugi zaś dyplo­
m ata serbski do Paryża. Ci w ysłannicy serbscy 
mają prosić cara i rządy Anglii i F rancyi o po­
zwolenie na zawarcie przez Serbię osobnego po­
koju z Austro-Węgrami. gdyby druga serbska 
linia -obronna została złamana. Serbia za po­
mocą tego pokoju chce się ochronić przed zu- 
pełnem rozgromieniem.

Sensacyjny plan wojenny Serbii.
,,N. W iener Journal11 w środowem wydaniu 

przynosi następujący telegram:
Kolonia, 1 grudnia.

„Kólnische Ztg.“ donosi z Sofii:
Rząd serbski ma zamiar wyc-ofać swoje woj­

ska z Macedonii, a później wojska te mają udać 
się na terytoryum Grecyi.

Bułgarski marsz strategiczny ma być z po­
czątku utrudniony, później, o ile to będzie moż­
liwe. Serbia wystąpi wspólnie z Grecyą.

W każdym razie Serbia pragnie uniknąć zło­
żenia broni czy to pized armią austryacką, czy 
bułgarska.

Nieudoły rosyjsKi plon wojenny.
(Tel. e. k. biura koresp.)

Berlin, 4 grudnia. 
„Berliner T agcbiatt"  przynosi artykuł, -zaty­

tułow any „N ieudały plan wojenny ro-syjski11, w 
którym  powiada:

Ostatni plan w-ojcimy ro-syjski, polegający na 
silnym ataku na granicę niemiecką i austro- 
węgierską od Działdowa do Krakowa, można już 
teraz uważać za nieudały i spodziewamy się, ze 
zo-st-ał on n a  zawsze pogrzebany. K iedy Rosya 
wygotowywała pierwszy plan wojenny, pozo­
staw ała wówczas pod przymusowym wpływem 
Francyi. W Paryżu wypracowano ru tę  marszu 
dla wojska rosyjskiego. Myślą przewodnią było 
rozpoczęcie natychm iastowej -ofenzywy prze­
d n i Niemc-om, aby możliwie wielkie -siły nie­
mieckie uwięzić na wschodzie. Rosya zobowią­
zała -się odegrać tą  rolę, lc-cz nie czuła -się potem 
do tego zobowiązana. —  W yprowadziła ona 
wprawdzie niespodziewanie szybko swe milio­
nowe wojska przeciw nieprzyjacielowi (Rosya 
mogła to uczynić, ponieważ podczas pokoju 
dokonała transportów  wojennych), lecz ataku 
nie dokonała przeciw Niemcom, lecz przeciw 
Austro-W ęgrom. Tu liczyła -ona na lekkie zwy­
cięstwo, lecz w ojska monarchii austro-węgier- 
skiej biły się jak -za  czasów R adetzky‘ego i po 
czteromiesięcznych walkach nią są pobite, od­
m ładzają się ciągle, bogate w sławę i łupy.

Rotterdam, 4 grudnia. 
„N. R. Oourant11 donosi z Londynn:
W edług zdania kół wojskowych rosyjskich, 

sy tuacya w Królestwie Boiskiem nabiera nowe­
go niebywałego znaczenia. Nie było jaszcze wy­
darzenia, z którem by było połączone tak wiel­
kie interesy i tak  wielkie niebezpieczeństwa. 
W szystko wskazuje na to, że napięcie dalej 
istnieje. Ponieważ Niemcy utrzym ali -sw-oje s ta ­
nowiska naprzeciw Łodzi i Łowicza, jes t rze­
czą jasną, że nieprzyjaciel oczekuje posiłków 
niebawem. Je s t też rzeczą jasną, że Prusy 
wschodnie zbyt daleko leżą, aby  -dały -sposob­
ność do kontrdem onstracyi, a linia między 
Płockiem a  Działdowem nie nadaje się w  tej 
porze roku do ruchu woj-sk.

W spółpracownicy wojskowi największych 
dzienników zgodnie oświadczają, że -ofenzywa 
niemiecka prowadzoną będzie dalej.

Berlin, 4 grudnia. 
„National Ztg“ pisze, naw iązując do a rty k u ­

łu „Tem psa11 z 29 z. m. o bankructw ie stra te ­
gii niemieckiej, pisze co następuje:
' Ostatnie wiadomości niemieckiego sztabu 

generalnego i podróż cesarza na wschodni plac 
w ojny są bardzo ważnemi oznakami, że bitwa 
na wschodzie wcale jeszcze nie jest rozstrzy­
gniętą, że jednak decyzya ta  jest bliską i że 
Niemcy wszystko czynią, by  zdobyć zwycię­
stwo. Sprawozdania „Tempsu11 i „New York 
Heraldu11 są więc co najmniej przedwczesnemu 
Że Rosyanie w ygryw ają teraz swoją ostatnią 
kartę , to wynika z doniesienia, że 8 klas pospo­

litego ruszenia t. zw. obrony państwowej zo­
stało powołanych. W wielkim rezerwoarze ludz­
kim Rosyi widać już więc dno.

Bcinny ZeppTnn nrff Warszawa
i PłccKIcm

„Neues W iener Journa l11 donosi:
Zurych, i  grudnia.

Donoszą z Petersburga: 'Przedw czoraj poja­
wi] się nad W arszawą balon Zeppelina i rzucił 
2 bomby na miasto. Drugi balon Zeppelina rów­
nocześnie krążył nad Płockiem i rzucił również 
2 bomby. Skutki wybuchu są niewiadome.

Generał Moltne wyzdrowiał.
„Reichspost1' donosi:

Berlin, 1 grudnia 
„Vossische Zeitung11 donosi: Szef niemie­

ckiego sztabu generalnego Moltke wyzdrowiał 
już i jutro  (d. 2 b. m.) w raca z Hom burga na 
plac boju.

Ostrzeliwań,e Ynern.
(Tel. c. k. Biura korebp.)

Paryż, 4 grudnia.
„P etit Parisien11 na podstaw ie opowiadań 

jednego z mieszkańców Y pem  donosi, że ostrze­
liwanie Ypern trwa bez przerwy od dnia 3 listo­
pada. Lotnicy niemieccy, jaw iacy -się nad mia 
stem, w yrządzają bombami jeszcze większe 
-szk-ody, niż ciężka arty lerya. W odociąg jest 
zniszczony, -ostatni m ieszkańcy -niebawem o- 
puszczą nrasto .

Zatopienie p :rouca en$!ehKi?3G.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Monachium, 4 grudnia.
..Miinehener N. N achrichten11 donoszą z Am­

sterdamu:
Parowiec angielski „Enrl of Aberdeen11 został 

między Aberdeen a ILilI zatopiony przez łódź 
podwodną niemiecką. Załogę obalono.

Biuro Wolffa dodaje do tej informacyi, że 
według innej wiadomości parowiec ten został 
zatrzym any w Hull, a kapitan i  załoga zostali 
zabrani do niewoli.

Most w Finlandyl wysadzony 
u powietrze.

„Neues W iener Jo u rn a l'1 donosi w  środowem 
w ydaniu:

Berlin, 1 grudnia.
„Yossische Zeitung11 ogłasza następujący te­

legram  ze Sztokholmu:
W rosyjskim składzie m ateryałów  wybucho­

wych w Stommersford skradziono 300 kilogra­
mów dynam itu. Następnej nocy nieznani spraw ­
cy wysadzili w powietrze m ost na  Pyhajarvi- 
see, m ający kilom etr długości.

Nowy uh&z carski.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Petersburg, 4 grudn.a.
Ukaz carski zarządza:
1) Bez o-sobiiego upoważnienia m inistra -skar­

bu zakazane są wszelkie w ypłaty do au-strya- 
ckich, węgierskich, niemieckich i tureckich za­
kładów i dla poddanych tych państw, dalej wy­
dawanie wysyłanie przenoszenie gotówki do 
tych państw, papierów wartościowych, srebra, 
złota, platyny, drogich kamieni, względnie 
przedmiotów z tych metali lub tych kamieni 
wyrabianych.

2) W y s y łk i  gotówki, papierów wartościo­
wych, srebra, złota, p latyny  za granicę nie mo­
gą przekraczać wartości 500 rubli pod każdym  
poszczególnym adresem.

3) Osobom wyposażonym pełnomocnictwem 
wyż wspomnianych zakładów  lub poddany ch 
zakazny jest przystęp do ich -schowków (safets).

4) Wszelkie w ypłaty na rzecz poddanych wyż 
wymienionych państw, k tórzy  bawią ja  grani­
cami Rosyi, tu  jednak posiadają swoje przed­
siębiorstwa handlowe lub nieruchomości, muszą 
się -odbywać w Rosyi przez zamianowanych 
przed wojną legalnych pełnomocników tych 
przedsiębiorstw.

5) Minister -skarbu ma poczynić odpowiednie 
■zarządzenia, celem wykonywania skutecznej 
kontroli co do w ydatków  i aoch-odow towa­
rzystw  akcyjnych, k tóre założone są w Austryi, 
na W ęgrzech, Niemczech \ w Turcyi, a  -dopu­
szczone są do prowadzenia interesów w Rosyi, 
jakoteż co do w ydatków  i dochodów towa­
rzystw  i przedsiębiorstw, n.tóre w -całości albo 
-częściowo należą do wyż wspomnianych podda­
nych.

Z a m i e s z e n i e  „ R
(Telegr. c. k. Biura koresp.)

Medyolan, 4 grudnia.
Podług nadeszłych tu wiadomości „R jecz11 

petersburska została zawieszona na nieograni­
czony czas za artyku ł -o położeniu n a  Kaukazie.

^Sukcesy Turnów na Kaukazie.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Konsianynopol, 4 grudnia.
Główna kw atera -ogłasza następujący kom u­

nikat:
W ojska nasze, posuwają -się naprzód w s tre ­

fie Czoroch, osiągnęły nowy sukces. Obsadziły 
one miasto Ardauncz, położone w -oddaleniu 20 
kilometrów na wschód -od rzeki Czoroch.

Oblężenie Pretoryi.
„M orgenzeitung11 donosi w w ydaniu czwart- 

kowem:
Berlin, 1 grudnia.

„Deutsche Tagesztg.11 przynosi z K apstadtu  
telegram, wredle którego Burowie -oblęgają Pre- 
toryę. Woj-ska obiężnicze liczą 4.000 ludzi i są 
zaopatrzone w  działa.

Pini m iii na m k ijk
(Tel. c. k Biura koresp.) ,

Berlin, 3 grudnia.
W czoraj zebrał się parlam ent Rzeszy nie­

mieckiej, aby obradować nad kredytem  5 mi­
liardów, uchwalonym wczoraj przez komisyę 
budżetową. Posiedzenie ro wywołało bardzo 
żywe zajęcie. Sala była przepełniona posłami, z 
których znaczna część z jaw Ja się w m undu­
rach polowych. W loży dyplom atycznej i loży 
dw orsł iej zjawili -się liczni członkowie dworu i 
ciuła dyplomatycznego, między nimi am basador 
aus-tr-o-węgierski ks. Hoheniohe. Dalej zjawili 
się wszyscy członkowie rady  związkowej, se­
kretarz stanu, ministrowie pruscy itd . Miejsce 
posła socjalistycznego Franka, k tó ry  zginął w 
walce, ozdobione jest wieńcem wawrzynu. — 
Kanclerz Bethmami Iloilweg zjawił się w mun­
durze polowym generała porucznika

Zebranych powitał pr&zydent Kaempf w dłuż­
szej mowie, rekapitulując w ypadki wojenne o- 
statnich miesięcy. W skazał między innemi na 
to, że prze-szło 2 miliony ochotników się zgłosi­
ło, lecz mała tylko liczba ich mogła być przy­
jętą do armii. Z posłów Gó walczy w polu. Pod­
niósł, że w-ojna, k tó rą Niemcy, prowadzą, jest 
w calem tego słowa znaczeniu wojną ludową.

Kanclerz Bethmann Hollweg oznajmia, że ce­
sarz, k tó ry  znajduje się przy armii, polecił mu 
rcprezentacyi ludowej niemieckiej, z k tó rą  czu­
je Się -solidarnym, w  burzy i niebezpieczeństwie, 
we wspólnej pracy dla doora ojczyzny aż do 
śmierci, wyrazić najlepsze swoje życzenia i po­
zdrowienia, a  zarazem podziękowanie dla ca­
łego narodu za bezprzykładną ofiarność i za -ol­
brzymią pracę, k tó rą  zarówno w domu jak w 
polu w szystkie w arstw y ludności bez różnicy 
podejmują. Rekapituluje potem kanclerz wy­
padki wojenne, rozpatruje kw estye odpowie­
dzialności za tę  wojnę i stwierdza, że zewnętrz­
ną odpowiedzialność ponoszą wszyscy ci mę­
żowie w Rosyi, k tórzy  przygotowali i przefor­
sowali m obilizację, wewnętrzną zaś odpowie­
dzialność ponosi rząd angielski.

Gabinet londyński mógł wojnę udaremnić, 
.gdyby był niedwuznacznie w* Petersburgu o- 
świa-dczył, że Anglia nie ma zamiaru dopuścić, 
by konflikt austro-serbski zamieni! się w w oj­
nę kontynentalną mocarstw. To byłoby także 
F ran c ję  zmusiło do energicznego powstrzym a­
nia Rosyi, a  w tedy nasza akcya pośrednicząca 
między W iedniem a  Petersburgiem  byłaby dopro­
wadziła do uchylenia wojny. Ale Anglia tego nie 
uczyniła, chociaż znała machinacye grupy nie 
odpowiedzialnej ale potężnej w otoczeniu cara.

Następnie -omawia zarzut co do naruszenia 
neutralności belgijskiej przez Niemcy i stw ier­
dza na  podstawie dokumentów, że winną temu 
była znowu Anglia, k tó ra chciała mieć pretekst 
do wmięszania się w wojnę.

Fo przemówieniu kanclerza państw a, zabrał 
głos -socjalny dem okrata II  a  a s e, k tó ry  -o- 
świadczył, że socyalni demokraci, wierni sta­
nowisku dawniejszemu, zezwalają żądane k re­
dyty. Także i dzisiaj —  powiedział mówca — 
stoimy jesizcze zgodnie z międzynarodowymi na 
stanowisku, że każdy naród ma niezniszczalne 
prawo do integralności i niezawisłości. Żąda­
my, aby -skoro tylko przeciwnik będzie skłonnj 
do pokoju, zrobiono koniec wojnie przez pokój, 
k tóryby  zdolny był doprowadzić do przyjaźni z 
innymi narodami.

P-oseł S p a h n oświadczył imieniem w szyst­
kich pozostałych party j: Chcemy wytrwać w
zbrodniczo narzuconej nam wojnie, aż osią- 
gniętem będzie zwycięstwo, k tóre odpowiadać 
będzie olbrzymim ofiarom i zabezpieczy nam 
trw ały pokój. Mówca dał wyraz pełnemu 
wdzięczności zaufaniu d la arm ii i floty, k tóre 
walczą ramię przy ramieniu ze sprzymierzonemi 
wojskami.

Przedłożenie kredytowe, zezwalające na pię- 
ciomiliardowy kredyt wojenny zosrało we 
wszystkich czytaniach przyjęte.

Izba odroczyła się następnie do a n ia  2-go 
marca.

Po przemówienm dziękczruinem prezydenta 
■ odczytał kanclerz państw a rozporządzenie ce­

sarskie- w sprawie odroczenia Reichstagu do 
dnia 2 m arca 19Ł5. Prezydenta upoważniono do 
wystosowania manifestacyj sym patyi do parla­
mentów wiernie sprzymierzonych jrrajów Au- 
stro-W ęgier i Turcyi.

Na tern zakończyło się posiedzenie.

Z parlamentu włoskiego.
(Tel. c. k. Biura Koresp )

Rzym, 4 grudnia.
W czoraj zebrała sie Izba posłów. W śród sku­

pionej uwagi Izby zabrał glos prezydent mini­
strów  S a l a n d r a ,  k tó ry  w obszemem ex- 
pose w yjaśniał stanowisko neutralne Włoch i 
uzasadniał potrzebę zarządzeń, podjętych dla 
dobra państwa.

(Obszerniejsze sprawozdanie z przebiegu po­
siedzenia zamieścimy w następnym  numerze. 
Przyp, red.).

Z linii bojowej w Pclsoe.
„N. F r . P resse11 ogłasza następujący  tele­

gram z dnia 1 bm., k tó ry  przysłał tem u pismu 
jego sprawozdawca wojenny R ada Rooa.

Posłańcy którzy przybyli z Galicyi wschod­
niej, donieśli, że kraj wprost zalany jest masami 
rannych żołnierzy rosyjskich. Środków żywno­
ści jes t poddostatkiom. Drożyzny nie ma. Ro­
s jan ie  obchodzą się z w iejską ludnością w spo­
sób celowo przyjacielski, chroniąc ją  przea na­
dużyciami ze strony w ojska rosyjskiego.

Pewien -wysoki oficer rosyjski -określił poło­
żenie armii austro-węgierskiej jako stanowczo 
pomyślne. M arszałek polny H indenourg de­
monstracyjnie usunął niedawno ze S.aska 
wszystkich zdolnych do broni ludzi, przenosząc 
ich v  głąb kraju, i złudził w  ten spoaób Rosyan 
pozorem ewakuacyi Śląska.

Rosyanie ruszyli w kierunku Śląska. Ponie­
waż siły niemieckie i austro-węgierskie w strzy­
mały tę ofenzywę rosyjską, musieli Rosyanie 
ściągać na linię bojową coraz to  nowe rezerwy. 
Obecnie Rosjanie tak dalece utonęli w planie 
wtargnięcia do Śląska, że nie mogą myśleć o 
poważniejszych działaniach wojennych w Ga­
licyi zachodniej i Prusach wscnodnich.

Obie armie stoją naprzeciw siebie w głębokich 
okopach. P iechota rosyjska kładzie karabiny na 
szańcach i daje od czasu do czasu luźne strza­
ły, nie podnosząc głowy z rowów. Nasze od­
działy nie idą do szturmu. Nasze oczekiwanie 
nuży Rosyan. Gdy oddział rosyjski zerwie się 
do szturmu lokalnego, atak już po kikunasto  
krokach zawodzi.

W pewnym punkcje linii bojowej, gdzie obie 
strony najbliżej leżą naprzeciw siebie, żołnie­
rze nasi rzucali bochenki chleba na  pole, dzie­
lące oba fronty. Rosyanie bez brom  w yskaki­
wali z rowów, podnosząc ręce na znak podda­
nia się i staczali między sobą bójki o chleD.

Mobilizacya 
pospolitego ruszenia w Rosyi,
Telegramy, pochodzące ze zrćdęł, k tó re  bez­

warunkowo zasługują na wiarę, donio-sły, że 
rosyjskie ministerstwo w ojny powołało pod broń 
tak zwane „opołczenje11, te  jest pospolite ru­
szenie. O rganizacja rosyjskiego pospolitego ru­
szenia różni się znacznie od austro-węgierskiej, 
zbliża się natom iast do niemieckiej.

Do pospolitego ruszenia w Rosyi naiezy cała 
zdolna do noszenia broni ludność, nie zaliczona 
do armii czynnej, a znajdująca się we wieku 
od 21 do 43 lat. Pospolite ruszenie -obejmuje 
dwa powołania. Do pierwszego powołania nale­
żą ci. k tórzy wyszli z rezerwy, tudzież ci zdolni 
do noszenia broni, k tórzy  pozostali po odliczeniu 
kontyngentu  rekrutów . Drugie powołanie obej­
muje utrzym ujących rodziny, tudzież resztę 
zdolnych jeszcze do noszenia broni.

Służba w armii czynnej trw a w  piechocie 18 
lat, to  jest 3w| roku pod chorągwią, a  i 414 ro­
ku  w rezerwie. W innych gatunkach broni 
służba pod chorągw ią trwa 4  lata , zaś w  rezer­
wie 13 lat. W obec tego rezerw a daje pospoli­
temu ruszeniu zaledwie 4 roczniki wyszkolo­
nych żołnierzy z granicą 43 la t wieku, w k tó ­
rym to roku życia kończy się zupełnie obowią­
zek służby wojskowej.

Ale te cztery  roczniki pod względem liczeb­
nym wcale nie rów nają się kontyngentow i re­
krutów  z ostatn ich  lat, wynoszącemu 430.000 
ludzi, lecz poprzedniemu kontyngentow i, k tó ry  
dochodził tylko do 250.000 ludzi. Licząc na tu ­
ra lny  ubytek, pospolite ruszenie w Rosyi może 
mieć co najwięcej 400.000 wyszkolonych żoł­
nierzy. Surowy m ateryał ludzki dla pospolitego 
ruszenia ma wynosić milion ludzi, ale to jest 
cyfra dowolna. Zresztą trzeba tych ludzi zmobi­
lizować, następnie zorganizować w  oddziały, a 
na o-statek jako tako wyćwiczyć w robieniu bro­
nią — a na  to potrzeba k ilka miesięcy czasu.

Jeżeli zważymy, że kontyngenty rekrutów z 
roku bieżącego i z toku  przyszłego znajdują się 
już pod lbronią, to Rosya wyczerpała już cały 
materyał ludzki, liczący 20 do 39 lat życia, co 
jest okolicznością, bijącą jasKrawo w oczy.

Pospolite ruszenie jest we w szystkich k ra ­
jach z natu ry  rzeczy m ateryałem  wojskowym 
drugorzędnym. W artość jego w Rosyi, sku t­
kiem fizycznej ociężałości chłopa rosyjskiego,
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«, dalej skutkiem  analfabetj amu, jes t jeszcze 
mniejszą. Żołnierz rosyjski wogóle spełnia swój 
obowiązek o  tyle, o ile znajduje się pod bez- 
pośrednicm dozorem oficera, pozatem jest obo­
jętny aż do apatyi. "W pospolitem ruszeniu, 
gdzie są ludzie stosunkowo starszego wieku i 
z reguły  żonaci i dzietni, obojętność ta  wzma­
ga się A jeżeli arm ia rosyjska wogóle cierpi 
na  orak oficerów, gdyż niedawne podwyższe­
nie płac oficerskich, tudzież nowa ustaw a o ofi­
cerach rezerwowych nie mogły jeszcze dać na­
leżytych rezultatów  —  to pospolite ruszenie bę­
dzie prawie zupełnie pozbawione oficerów.

YV obec tego mobi "zacya pospolitego ruszenia 
w Bogyd ma niewielkie znaczenie militarne, od- 
słani* natom iast ten  fak t, że R osya wyczerpała 
rwój właściwy m ateryał wojskowy.

I  doli tułaczej.
CK o r e g p. ..N. Re f o r m y“.)

U
Wiedeń;, 28 listopada.

Posłowie Lówenstein, Kolischer, Rauch, dr. 
©ros* i Steinhaus, k tórzy  przedstawili m inistro­
wi spraw wewnętrznych bar. H e i n o l d o w i  
1 Tadey sekcyjnem u drowi M a r g u e t o w i  sto- 
•nnki, panujące w barakach nikolsburskich, o- 
fcrzymali zapewnienie usnnięcia braków, N iektó­
re z nieb dadzą się usunąć bez wszelkich ko­
sztów i ofiar ze strony rządu, jak  np. w kierun­
ku  polepszenia wiktu, k tóry , jak  wspomnieliś­
my, jest niedostateczny. Rząd wyznacza dzien­
nic 70 hal dla każdego wychodźcy, z k tórej to 
kw oty  przypada 55 hal. n a  w i k t, a  15 hal. na 
mieszkanie. Przyjm ując więc naw et najdroższe 
ceny m leka i mąki — a w  Nikolsburgu jest 
znacznie taniej, aniżeli w W iedniu —  można za 
55 hal. dziennie, zwłaszcza jeśli chodzi o blisko 
6.000 porcyj, dostarczyć w iktu lepszego. Można 
dać wychodźcom przynajm niej jeszcze jaką  ja­
rzynę i kartofle do obiadu i herbatę lub inną 
eieplą straw ę na kolacyę bez przekroczenia bud­
żetu. Odtrącenie 15 hal. dziennie z wyznaczonej 
kw oty 70 hal. każdem u wychodźcy na „R egie“ 
w barakach również nie wydaje się uzasadnio- 
nem. Licząc 6.000 wychodźców, oznacza to 900 
koron dziennie na „Regle11, k tó ra  wysoko licząc 
wynosi w rzeczywistości zaledwie kilkanaście 
koron. O dtrącenie wychodźcom 15 halerzy

—  Dlaczego? —
—  Proszę Panów, jestem  tu ta j z czworgiem 

młodszego rodzeństwa. Zgubiliśmy w drodze 
mamę, chcę ją  odszukać.

S tary  70-cio kilkuletni żyd z najbiedniej­
szych pochodzący sfer, również natarczy wie do­
m aga się „wypuszczenia na wolność11. W  domu 
z pewnością nie jest przyzwyczajony do wiel­
kich wygód — dlaczego chce opuścić barak? 
Tłómaozy nam:

—  Proszę Panów, ja  zw aryuję. Jestem  stary  
człowiek, już 6 tygodni nie spałem. W  hali, w 
której mieszkam, 80 dzieci płacze i krzyczy w 
nocy. I jak  tu  człowiek ma spać?

W szystkim tym  .i setkom, tydącom  innych 
nie-stety pomagać nie można. Baraki zostały za 
drogie pieniądze zbudowane i muszą być za­
mieszkiwane. Za te  pieniądze jednak  i za 900 
koron, k tóre się zalicza dziennie na „R egie11, 
można było istotnie tych biedaków lepiej u- 
mieścić, lepiej pod względem hygienicznym, mo­
ralnym, społecznym i wygodniej. Można albo 
było wybudować małe domki z małemi mie­
szkaniami dla rodzm albo, jak  w Prusach 
wschodnich, rozlokować wychodźców po wsiach 
i małych m iasteczkach za odpowiedniem w yna­
grodzeniem, zamiast tworzyć jakiś olbrzymi 
„obóz koncentracyjny11, do którego wysłano 
wychodźców bez wyboru i gdzie ich odcięto od 
świata. Nie widzieliśmy innych baraków, ale 
doszły nas skargi i żale także na baraki w 
Czechach i nie ulega wątpliwości, że s y s t e m  
b a r a k o w y ,  system  kw ater masowych jest 
nieodpu wiedni i mimo wysokich kosztów  naj- 
niewłaściwszy dla umieszczenia wychodźców.

O ile słyszymy, nowych baraków  rząd już 
budować nie będzie, ponieważ jednak istniejące 
już bar* ki muszą być w yzyskane, przeto depu- 
tacya posłów dom agała się przynajmniej prze­
prowadzenia najnieodzowniejszych reform. Ko­
niecznem jest polepszenie wiktu, urządzenia 
łazienek, garderoby, utrzym ania czystości, u- 
mieszczenia dziewcząt od 12-go roku żyeia po­
cząwszy przez noc w baraku przeznaczonym wy­
łącznie dla kobiet itd. itd. Zważywszy, że w ba­
rakach nikolsburskich znajduje się do 1000 
dzieci, koniecznem jest urządzenie szkoły dla 
ich zatrudnienia i dla udzielenia im nauk, choć­
by elem entarnych. T rzeba znaleść zajęcie także 
dla dorosłych. Kobiety zajęte są gotowaniem i 
opieką nad dziećmi, ale w idok tysiąca próżnu­
jących mężczyzn wywołuje w stręt, nie mówiąc 
już o demoralizacyi, szerzącej się przez próż­
niactwo. Są między wychodźcami także różnidzmnnie od wy znaczonego im i ta k  już skrom­

nego zan ik "  70 hal. m; -więc, jak  się zdaje, na r̂ i emieśtr»dyJ rękodzielnicy, szewcy i krawcy 
eelu nie ookrrcie „R egie11, tylko a m orł y z a c y ę  Dlaczego np. nie zatrudnia się ich sporządze- 
b u a w v  b a ta  ó  co jefrt zupełnie nieuzasadnio- ubin koniecznej dla mieszkańców baraków  
ne. Byłoby o ywiele sfcisowniejszem i sprawie- Od |joży? Jeden z wychodźców zachorował na 
dliwszem s tych 15 halerzy część użyć na  po- jjxe z powodu próżniactwa. Prosił nas o
lepszenie Wiktu, część zaś wypłacić wychodź­
com, aDy mogli sobie czasem kupić papierosa, 
m ydło, lub inne jakieś konieczne drobiazgi. Są 
bowiem między wychodźcami tacy, którzy 
przyjechali bez grosza i nie mogą sobie nawet 
kupić kartk i korespondencyjnej, jeśli im nie 
podaruje ktoó kilku groszy. Są tam  także „bo­
gacze '1, a mianowicie tacy, k tó rzy  m ają ksią­
żeczki jakiejś miejscowej kasy oszczędności na 
kilka tysięcy koron, ale nie wiedzą, czy jeszcze 
ta kasv  urzędują a na wwjazd do W iednia, w 
ee li poszukiwania zarządu kas lub spieniężeni? 
książeczek, nie otrzym ują zezwolenia. W yjaz 1 braKbw w yłuszczonyrh w  obszernym meinorya- 
i  miasta barakowego jest wogóle dla ts szyst- le postó w ' przyr zekli je w jak  najkrótszym  cza
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zajęcie.
— Czem nię pan trudni? —  pytam y.
— Pracuję piórem —  odpowiada.
Zdziwieni, pytam y dalej:
—  A cóż pan pisze?
— Piszę konstyeueye...
I żal ma do w szystkiego, że nie pozwalają 

mu oddaw ać się Lej pięknej i pożytecznej pra­
cy...

Minister spaw wewnętrznych bar. H e i i o 1 d 
i radca sekcyjny M a r g u e t ,  'ó ry  zajmuje 
Się sprawami wychodźców, uasułi słuszność

kich jego mieszkańców ideałem, marzeniem, o sie usuną ć. Nie wątpimy, że to istotnie nastąpi.
którego spełnieniu naw et myśleć nie można. r - to  ‘bowiem n ietylko w interesie wychodź- 
K ażdy przedstaw ia jakąś inną ważną przyczynę, k ^  ftle ^  który wdzięczny będzie za na­

leżyte i serdeczne opiekow ano się także ternidla której chciałby się w ydostać z baraku, ale 
nadarem nie.

Jeden  wychodźca prosi, aby mu pozwolono 
pójść do miasta. Jest chory i nie może się o- 
bejść bez opieki lekarskiej. Pozw alają mu wy­
nieść się z baraku, ale widocznie nie zadownl- 
n ia go to jeszcze, bo nic nie odpow iada, tylko 
błagalnym  wzrokiem spogląda na „kom isję11, 
jak  nas tam  nazwali.

— Czegóz P an  sobie jeszt ze życzy? Może Pan 
się przenieść do m iasta — mówimy mu, po po­
rozumieniu z delegatem  starostw a.

—  Hm, — odpowiada, —  przecież sam nie 
mogę pójść. J a  ręką ruszyć nie mogę, bez po­
m ocy nie mogę naw et surduta zdjąć.

— Cóż robić? — pytam y.
—  Żona musi pójść ze mną.
Jeszcze się zastanawiam y nad tym proble­

mem, gdy on, oczekując widocznie pomyślnej 
odpowiedzi, dodaje:

—  Przecież dzieci nie zostawię tu  samych. 
Muszą także pójść!

Zbliża się około 16-letnia przystojna dziew­
czynka, nazyw a się Hinde Weinig, pochodzi z 
Cieszanuwa i rezolutnie prosi o pozwolenie na 
wyjazd.

ofiarami wojny. Sz.

Celem uregulow ania nakładu pro­
simy o w cześn ie jsze  nud*słam e pre­
numeraty.
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K R O N IK A .
Kraków, 4 grudnia.

N astępny num er „N ow ej Reformy*1 ukaże się 
jutro o godz. 3  po południu. W razie potrzeby w y­
dam y nadzw yczajny dodatek.

Bomba rosyjska w Krakowie. Wczoraj no połu­
dniu rozeszła się po mieście sensacyjna wiadomość, 
iż na miasto rzucił lotnik rosyjski bombę. Wieść 
rozeszła się lotem błyskawicy po Krakowie, wywo­

łując łatwo zrozumiale komentarze Istotnie, wczo­
raj około godziny 11 przed południem zauważyli 
mieszkańcy Krakowa charakterystyczny hurkot a- 
eroplanu, krążącego nad miastem; był to, jak się 
okazało, aeroplan rosyjski. Lotnik wyrzucił ze 
znacznej wysokości eksplodującą bombę, która 
spadła na dach oficyn domu pod 1. 6 przy ul. Ja j 
snej, od strony podworza. Dom ten jest 2-pię- 
trowy i należy do p. Me!selsa, właściciela biura in­
stalacyjnego przy ul. Karmelickiej. Bomba spadła 
z ogromnym trzaskiem, wybiła w chichu duży, 
mniej więcej kwadratowy, długości i szerokości 
1 m., otwór, zniszczyła belkowanie i spadła na 
strych, gdzie się mieścił skład fajansowych wa­
nien i klozetów. Bomba spadając na -strych, roz­
biła na drobne kawałki znajdujące się tam przed­
mioty fajansowe. Sufitu na II piętrze na szczę­
ście nie przebiła, widać jednakże w jednem miej­
scu dwie nieznaczne rysy.

W kamienicy domownicy usłyszeli ogromny 
trzask. Z kilkunastu okien w mieszkaniach na 
I i II piętrze wyleciały z łoskotem szyby. W paru 
oknach widać, iż nawet podwójne szyby potłukły 
się i wyleciały Tu i ówdzie na fasadzie wewnętrz­
nej od podwórza opadła wyprawa, gzymsowa.

Z mieszkańców domu, z których niektórzy obser­
wowali krążący aeroplan, nie odniósł na szczęście 
nikt żacinej szkody. Mały żelazny odłamek bomby 
zabrano po wypadku do tutejszej policyi.

Po południu udał się na miejsce wypadku komi­
sarz obwodowy, p. Białkowski, i spisał szczegóły 
wypadku celem ustalenia szkody, która nie jest 
wcale wielką.

Wczoraj po południu spieszyło na ul. Jasną mnó­
stwo ludzi, by zobaczyć skutki wizyty nieproszo­
nego gościa. Z podwórza widać było tylko kilka­
naście rozbitych szyb w mieszkaniach, oraz opadły 
tynk na gankach I i II piętra. Mieszkanie na II 
piętrze, nad którem bomba spadła, było niezamię-. 
szkałe. Krętemi schodami spinali się ciekawcy na 
strych na III piętro, by zobaczyć małe spustosze­
nie, wyrządzone przez rosyjskiego „gołębia11. Na 
niskim strychu zionie duży otwór, a tuż pod nim 
widać stos gruzów, poenodzący z rozbitych wanien 
i klozetów.

Rosyanie widocznie poniósłszy ogromne klęsk1 
na całej linii pod Krakowem, szukali taniego try­
umfu na dachach kamienic krakowskich. Skutek 
nie zawiódł. Ofiarą padło kilka fajansowych wa­
nien i klozetów.

W końcu nadmieniamy, że dach był kryty bla­
chą, bomba uderzyła w krzyżowanie belkowe i tern 
tłomaczyć należy, że skutki eksplozyi nie były 
wielkie; sama też bomba nie miała, jak się zdaje, 
wielkich rozmiarów.

Mieszkańcy domu opowiadają, że huk był tak 
straszny, iż zdawało się, że cała kamienica runęła.

Na miejscu wypadku spisała także tutejsza po- 
licya szczegółowy protokół.

Bitwa pod Krakowem. Grzmot dział w okoli­
cach Krakowa, który się rozpoczął na nowo przed 
trzema dniami, nie ustaje. Bezustannie o mufy mia­
sta odbijają się echa potężnych strzałów. Grzmo­
ty nie są równe. Chwilami słychać bardzo wyra­
źny huk dział, to znów dolatuje nas przygłuszony 
grzmot, pochodzący z dalszych okolic. We czwar­
tek po południu z Błoń przy parku Jordana. sły­
chać było muzykę armat od strony wschodniej, po­
łudniowej i zachodniej. Najgwałtowniej grały dzia­
ła na zachodzie i na północnym wschodzie. De- 
tonacye były bardzo wyraźne, gdyż pogoda była 
bardzo piękna, powietrze czyste.

W mieście żadnego lęku, żadnego niepokoju. 
Ruch na ulicach, w sklepach i kawiarniach zupeł­
nie normalny, publiczność spieszyła do teatru, jak 
by w okolicach Krakowa nie było bitwy. Panuje 
wszędzie ogólne przekonanie, że zakusy Rosyar. 
rozbiją się o żelazny pieścień fortów krakowskich 
i las naszych armat.

Jeńców rosyjskich, prowadzonych ulicami miasta 
przez naszych żołnierzy, spotyka się obecnie co­
dziennie w Krakowie. Co chwilę widać mniejsze 
lub większe grupki piechurów, wziętych do nie­
woli w okolicach Krakowa. Wczoraj po południu 
prowadzono kilka grupek rosyjskich żołnierzy, za­
branych do niewoli w Fleszów ie pod Mogiłą. Pu­
bliczność rozdawała zgłodniałym, zbiedzonym jeń­
com chleb i papierosy, za co biedacy serdecznie 
dziękowali.

Ruch pakietowy 'poczt polowych. Inspektora* 
pocztowy komunikuje: Na podstawie reskryptu mi­
nisterstwa handlu podejmuje się na czas od 5 do 
12 grudnia 1914 włącznie prywatny ruch pakieto­
wy poczt polowych w obrębie wszystkich oddzia­
łów wojskowych, do wagi 5 kg. i rozciągłości 60 
om. w każdym kierunku.

W okręgu twierdzy krakowskiej przyjmowanie 
tych pakietów odbywać się będzie w dworcowych 
urzędach pocztowych Kraków 2 i Podgórze-Pła- 
szów, wydawanie zaś w głównym urzedzie poczto­
wym Kraków 1.

Komitet ochrony mieszkań piywatnych w Kra­
kowie odbył wczoraj wieczorem w magistracie po­
siedzenie pod przewodnictwem radcy Augusta Po­
rębskiego. Na posiedzeniu omawiano kwestyę o- 
chrony prywatnych dzieł sztuki. Wybrana z 3-ech 
całonków komisya udzielać będzie fachowych rad 
i wskazówek, jak w tej sprawie należy postępować. 
Uchwalono dalej regulamin dla członków organi- 
zacyi, który będzie przedłożony Komendzie twier­
dzy do zatwierdzenia. Regulamin ten będzie ro­
zesłany wszystkim przewodniczącym dzielnicowych 
komitetów. W dalszym ciągu obrad podkreślono, 
że działalność powyższego komitetu w niczem nie 
będzie kolidowała z czynnościami komitetu niesie­
nia doraźnej pomocy ludności krakowskiej.

Omawiano wreszcie potrzebę powiększenia po­
sterunków żandarmeryi w gminach podmiejskich ze 
względu na bezpieczeństwo publiczne. Wicepre­
zes, dr Mussil, poczynił w tej sprawie kroki, które 
doprowadzą prawdopodobnie do pomyślnych wy­
ników.

Z teatru miejskiego. Tak szczerze, pogodnie i 
wesoło, jak wczoraj na widowni teatru miejskiego, 
nie śmiano się dawno w Krakowie. Otwarcie za­
tem od paru j'uż miesięcy nieczynnej sceny miej­
skiej odbyło się pod dobremi auspieyami. Na sali 
nastrój był serdeczny i wyraźna uciecha, że wresz­
cie artyści nasi grają we własnej siedzibie i pod 
własną dyrekcyą p. Pawlikowskiego. Nawet ni­
ska temperatura nio zdołała oziębić ciepłego sto­
sunku między publicznością i gronem artystów, ja- 
giego wyrazem było gorące przyjęcie zgotowane p. 
Mielewskiemu, gdy imieniem „Związku artystów11 
chciał usprawiedliwiać te niedomagania „atmosfe­
ryczne11. „Ciemna plama11, o której recenzya pó­
źniej, okazała się jasną plamą humoru i sukcesu 
na przygnębionym nieco nastroju miasta. Wyko­
nawcy zbierali zasłużone oklaski za grę, a publi­
czność równie zasłużenie za gremialne pójście do 
teatru — bawiła się

Ukarana lichwa. Na drzwiach sklepu z żelazem 
Józefa Fertiga pod 1. 8 przy ul. Szewskiej przybito 
wczoraj obwieszczenie tutejszej dyrekcyi policyi, iż 
z powodu uprawianej w sklepie lichwy towary o- 
szacowano i zakupiono, a sklep zamknięto.

Geneza tej sprawy była następująca: Przed kil­
ku dniami jechał ul. Szewską na koniu żołnierz 
i wstąpił do sklepu, by kupić podkowę. Kupiec 
zażądał za nią 1 K 28 hal Żołnierz donfósł o tem 
władzom, które natychmiast kupca ukarały.

Obwieszczenie o karze rozlepiono po całein jnie- 
ście.

Przed zamkniętym sklepem na- ul. Szewskiej gro­
madzą się przechodnie i czytają obwieszczenie po- 
licyi.

Lichwa przed sądem. Przedwczoraj odbyło się 
przed sędzią p. Błaohoeińsskim 11 rozpraw o lich­
wę żywnościową. Wyroki zasądzające opiewały 
od 14 dni do 2 miesięcy.

Do sądu.wpływają coraz częściej doniesienia o 
lichwę żywnościową. Przedwczoraj przyszło do 
sądu doniesienie na pewnego znanego masarza kra­
kowskiego, iż sprzedawał 1 kii. kiełbasy po 4 K 
10 hal., zamiast najwyżej po 3 K według taryfy 
maksymalnej. Również wpłynęło doniesienie na 
niejaką L. Katzowa, sklepie zarkę, która sprzeda­
wała bułki, po 3ć hak, przedstawiające wartość; 
najwyżej po 28 hal.

Rada sz.kolna okręgowa zamiejska w Krakowie 
zawiadamia tych nauczycieli i nauczycielki, którzy 
dotąd pobierali pobory służbowe w c. k. Urzęd.ue 
podatkowym w Liszkach, żo na mocy rozporządze­
nia c. k. Rady szkolnej krajowej mogą zaraz po­
brać pobory służbowe i za styczeń 1915 w c. k. 
Urzędzie podatkowym w Krakowie za okazaniem 
ostatniej asygnaty, książocżki płatniczej i kwileni 
koramizowanym przez przewodniczącego c. k. 
Rady szkolnej okręgowej zamiejskiej w Krakowie.

Ofiary granatu. Przedwczoraj przywieziono do 
Krakowa z Piasków Wielkich pewną wieśniaczkę 

dwojgiem dzieci, córeczką i synkiem, poranio­
nych granatem. Kobieta siedziała w izbie wraz 

dziećmi, w tem wpadł przez sufit do środka gra­
nat, kobiecie urwał obie nogi, dziewczynce zranił 
jedną nogę wyżej kolana, a chłopcu stopę. Ran­
nych umieszczono na oddziale chirurgicznym w 
szpitalu św. Łazarza. Kobieta zmarła wśród stra­
szliwych boleści, dzieci mają się dobrze. Lekarze 
otaczają l e  niezwykle troskliwą opieką.

P o ż a r  Wczorajszej nocy wybuchł większy po­
żar na Grzegórzkach w szopach ze sianem w skła­
dzie piwa p. Perskiej przy ul Szkolnej. Spaliły się 
dwie drewniane szopy wraz z zajtasami siana, przy- 
ezem udusiło się 17 rasowych kur. Przyczyna po­
żaru niewiadoma. Na miejsce przybyły trzy plu­
tony straży i  ogień ugasiły.

Splądrowanie zamku w Podhorcach. Dzienniki 
petersburskie donoszą ze Lwowa, że liczne i ko­
sztowne zbiory w Podhorcach zostały splądrowane. 
Na podstawie informaeyj z różnych miast galicyj­

skich, mianowicie Stryja, Drohobycza, Jarosławia 
gdzie gospodarowali Rosyanie, można uważać za 
rzecz pewną, że wojsko rosyjskie dokonało tych ra­
bunków na zlecenie władz i wyższych oficerów. 
Po obrabowaniu zamku w Podhorcach przez ko­
zaków wywieziono stamtąd meble i sprzęty na wie­
lu wozach Administrator prosił komenderującego 
oficera o interwencyę. Oficer wpadł na podwórze 
i klnąc, groził swoim ludziom rewolwerem. Skoro 
się jednak oddalił pakowano dalej jeszcze spie­
szniej. Po paru godzinach wrócił cficer, nie wie­
dząc, że zrozpaczony administrator go podgląda. 
Oficer wszedł na podwórze, obejrzał pełne wozy, 
nakrył troskliwie płótnem i łajał żołnierzy, że nio 
dość troskliwie pakowali.

Informacyi w sprawie nauki w Wiedniu dla pol­
skiej młodzieży (męskiej i żeńskiej) szkół ludo­
wych, wydziałowych i niższych klas realnycn u- 
dziela się codziennie między godziną 3— 4 po po­
łudniu w Wiedniu VIII, Skodagasse, 1 drzwi 2 

IX, Georg Siglgasse 4 drzwi 12.
Krakgwska Spółka fakturowa obecnie znajduje 

się i urzęduje w Wiedniu przy ul. 1. Wolizeile 40, 
parter.

Odznaczenie. Romuald K o w a l s k i ,  nadpo- 
rucznik 1 dywizyi haubic poi. z Krakowa, odzna­
czony przed tygodniem za waleczność „Signum 
laudis11 z dekoracyą wojenną, został ponownie od­
znaczony przez posunięcie do rangi k a p i t a n a .

Telefoniczne i telegraficzne
fijlmlcmośf! c. k. Siaro koreso.

z  dnia 4 grudnia.

O lekarzy —  jeńców woj’ennych.
Wiedeń. Prezydent w iedeńskiej Izby lekar­

skiej wystosował imieniem austryackich Izb le­
karskich petycyę do kieiow nictw a austryackie- 
go Czerwonego Krzyża o podjęcie odpowiednich 
kroków celem wypuszczenia na wolność zabra­
nych do niewoli lekarzy wojskowych.

Ochrona dzieł sztuki we Francyi.
Paryż. „Tem ps11 donosi: Muzea paryskie na 

razie pozostały zamknięte, ponieważ niedosta­
teczna i tak  liczba dozorców została jeszcze 
zredukowana z powodu powoływania nowych 
klas wieku do wojska. Wiele dzieł sztuki wy­
słano dla ostrożności na prowincyę.

* Straty angielskie na morzu.
Londyn. Korespondent dla m arynarki w „Ti­

mesie11 pisze: W pierwszych czterech miesią­
cach wojny zniszczyły niemieckie łodzie pod­
wodne 7 angielskich okrętów  wojennych i 4 o- 
k rę ty  nandlowe, zostały zniszczone strzałam i 
armatnim i 3 okręty  wojenne i 50 okrętów  han­
dlowych.

Generał Dewet w niewoli.
Londyn. (Biuro Reutera). Urzędowo donoszą 

z Prctoryi, że generał Dewet dostał się do nie­
woli.

Nowy prezydent Meksyku
Londyn. „Tim es11 donosi z W aszyngtonu, że 

Pablo Gonzales został prowizorycznym prezy­
dentem Meksyku.

Odpowiedzialny red iR to i i wydawca.

R u u c U  O s m a n .  *

rtaciesrfane.
(A rtykuły w tym działo nie pochodzą ad 

redakeyi.t

Poszukiwanie zaginionych.
Bruno Łuska zawiadamia swoich znajomych, 

że obecnie znajduje się jako ranny  w szpitalu 
(k. k. Res. Spital Ńr. I., Abt. 4), Kral. V inohrady 
pod Pragą. 8997

Ogniomistrz Hryckiewicz 28 pułku art. poi., 
Feldpost Nr. 86, poszukuje swej żony Juiii 
Hryckiewicz z domu Koźnica, k tó ra  w ostat­
nim kizasie pozostała w Frakow cu, pow. Jaw o­
rów, Galicya. Rówoczcśnie prosi znajomych o 
doniesienie o zmianie miejsca jej pobytu.

8995
Z powodu ewakuacyi K rakow a wyjechaliśmy 

do Wiednia. Adres nasz „Hotel Klomser, I. 
Hetrengasse 19.

Dr. Ludwik Szalay 
8991-2 Dr. Szymon Feldblum,

Stanisław Gruszecki, o-
becnie Ba den bei Wien, 

K aiserhaui, H .tnptm atz 17, 
poszukuje zonr a 3 a ry i, matki 
Anieli i krewnych. 89~o

Stoby wiedział o bliższych 
ad resach : W llh s lm a

S c h m id ta ,  dyr. Zakładu z 
Di ono wy ż j , Maryaaów Za­
wadzkich ze Lwowa i Jana 
lana!ia; LDdw.-Inf.-Rgt. 32. 
raczy donieść pod adresem: 
Ju sty n a  Schmidtowa, Wien, 
I . ,  Buchengasse 9, III  Stock, 
Th. 17. 89S7 i a

an Stąpień, & Rozwado­
wa, Wiedeń, VIII., Josefs- 

ssa 10, u p Franc D tti>  
a, poszukuje żony R ozalii.!

8982

olesław Popiel, Żywiec, 
straż skamowa, poszukuje 

zony. 8915

J ednoroczny ochotnik Le­
wicki Roman ze Sam

bora, obecnie w szpitala w Lei- 
pnik na Morawie (szkoła real­
na niemiecka), poszukuje swo 
ich rodziców i krewnych.

8978

Bondau Rzepnijski, sę­
dzia w Drohobyczu, obe­

cnie Budapest, Albrechtska- 
serne, A /ena ut., prosi o wia­
domość o żon i# swej Irenie 
z Łysiaków i p. Joannie 
Łysiak z Tarnopola. 8981

razm l"1in leki, naczel-
“  mk stacyi Przemyślany, 
obecnie Pra^a, I , Ecietnagasse 
Nr 4, III piętro, poszuKuie 
swej żony Michaliny wraz 
z trojgiem ameci i teściem 
Pawiem S l pińskim, którzy 
mieszkali w Kraso w. e. 8971

chal Mielnicki, Wien, 
I ,  Uniweisitat, Verwun- 
spital, poszukuje rodziny. 

m o

Poszukuję rouzioów Micha­
ła i Heleny Grzego- 

rzewiczów ze Stebnika pod 
Drohobyczem i Janiny Ba­
ranieckiej z Siemi, nowa 
oboit Stiyja. W ładysław Grze- 
gorzewicz, jeda och. L. Feld- 
Baon Dit. 46, Byt-. 3, łEeid 
pOSt 52. 8979

R 'dżina Hołubowiczów ze
Strzyżowa, obecnie w Ona- 

wie, Wagnergasse 11, n iem a 
jąc dłuższy czas wiadomości 
od brata Stanisława Hcłu- 
bowicza, zapas, rezerw. 45 
pułku piechoty, 4 Marschkomp.. 
prosi każdego, ktooy miał ja­
ką wiadomość o nim, o łaska­
we doniesienie. 8927 4 i

Rodzina Chilowicz i Eatz- 
ner, obecnie w Bernie, 

Sterngasse Nr 4, uoszukuje 
posp. żandarmery' Jakóba 
Haiznera z Pilzna. 8993

Ktoby wiedział, gdzie się 
znajduje Helena z Swi­

derskich Osikowa, ramie 
szkała w Grybowie, proszę u- 
orzejmie donieść pod adresem: 
Michalina Swiderska, Praga, 
ul. Duśni 11. II n., drzwi 15.

8951 3 3

A lg a  Czapelska z Peru
”  liińsKa poste restante Fd* 
nicsleld, Kiraiymezó (W ę­
gry ) i Jr Jan Hołubowski,
Graz, Kreutzgasse, Laudwehr- 
Dm sionsgericht, poszukują 
Sra Włodzimierza Czapel- 
skiego, lekarza z Drohoby­
cza, ostatnio w Miko’ajowie 
n a d  Dniestrem. 8939 3 3

Iza Heydówna, nauczyciel­
ka ze Zbaraża, obecnie 

W ie 'eń  V II. Kenyongasse Nr 
21, T. 11, poszukuje siostry 
swej Stelanii. 8944

^renisław Kachaihie- 
* WICZ w Ołomuńcu, ulica 

* zeska 1. 4, u p. Frankel, po- 
zukuje swej żony Heleny 

' achnikiewieżowej wraz 
i 3 uzieci i maiki swej, które 
i rzed 10 listopada przebywały 

Brzesku. 8923

Dma 9 listopada b. r. pod­
czas ewakuacyi w Taruo- 

wie na stacyi kolejowej zgu­
biłem koszyk ręczny, pleciony, 
z prętem żelaznym, zawiera­
jący: dywan, ub anie męskie, 
bluzę wojskową, bluzki dam­
ski i t. d. Uczciwego znalaz­
cy proszę o zwrot zguby za 
stosownem wynagrodzeniem. 
B. Werner, Hol, Mahren, Ho­
tel von Oesterreich. 8994 l 2

M l t i s z & a n l e
o 2 lab 3 pokojitih, z łazienką i ku­
chnią. t j l - o  w śrbdmieśoin^ po*zu- 
tiw ane Zgłoszenia pod „Śródmie­
ście11 przyjmuje idm . „N. Reformy-, 

8985 1 2

Pokój
z osobneiii wejściem, z meblami lub 
bez, jest zaraz do wynajęcia przy 
ni. Brackiej 1. 5. 8988 1 2

Strzelec, tanny pod Dębli­
nem, rekonwalescent, mo­

że przez urlop udzitdać lekcyj 
z niższego gimnazyum za u- 
trzymanie. Zgłoszenia: S trze­
lec. sala X, szpital rez., Prze-
1ÓW. 8974 2 o

ZtrcWido u aptece
poszukuje m agistra. Łack zgłosze­
nia pod „G*‘ do Biura dzienników 
i ogłoszeń, ltraków, Szczepańska 9.

8885 2 2

MM  JpiSEIIłljlll
udziela lekcyj gry na forte­
pianie. Ul. Łobzowska 1. 29, 
III P-, drzwi wprost schodów. 

8120 l i  o

Shicaaczka iU.
uniwersytetu mem. (Polka), 
udziela lekcy j w zakresie szkół 
wydziałowych, licealnych . gi- 
mnazyalnyoh, według planów 
c. k. Rady szkolnej krajowej. 
Zgłoszenia: „Dla Słuchaczki 
K I.? przyjmuje Administraeya 
„N. Ref)im ya. soso u  o

w Krakowie
przeniosła swoje biura do W ie d n ia ,  S c h o t -  
t e m r in j  1 (Ustfedni Banka), gdzie urzęduje 
codziennie od 10 do 12 w południe. 8976 2 3

Do wynajęcia
pokój, kuchnia, przedpokój, światłe 
elektr. — Wiadomość nlica Sobie­
skiego 5. 8996 1 5

Srebro i antyki
kupuje i sprzedaje S. Katzner, 
ul. Bracka 5. 79S9 lo 10

Wszelkie naprawy
okalzrów i cwikierów, wstawianie 
szkieł i t. p. wykonuje ■ajstaranniej 
tanio i szybko k ,  N I E  t f  E T Z, 
optyk i m e A n lk  w Krakowie, 
ul. Xar*aelicka 15. ś6o0 10 10

Abso lwen t  g imnazya lny
(z odzn.), poszukuje lekcyj lub in­
nego zajęcia. Zgłoszenia pod „Na- 
d: iie;a“ nrzrjm njo A dm inistracja 
_N. Re.ormyL 7412 12 0

Obszerny pokój
na parterze, stosowny na prze­
chowanie mebli, zaraz do wy­
najęcia przy ul. św. Jan a  26. 

8914 5 0

D ro s u a ry a
H. Sikorskiej

Kraków, Szpitalna 17
poleca wszelkie środki desyn- 
fekcyjne, przeciwko wszelkim 

chorobom epidemicznym.
8419 5 5

PRZED

ZAKAŻENIEM
musimy się o tyle więcej strzedz, że teraz zakaźne choroby, jak . szkar­
latyna, odra, ospa, cholera, tyfus występują ze wzmożoną siłą, dlatego

UŻYWA SIĘ WSZE0ZIE
gdzie takie choroby występują, środka dezynfekcyjnego, klory musi być 
pod ręką w każdym domu. X! ju  1 ubieliszym środk-em dezyn ekcyjnym te ­
raźniejszości jest bezprzecznie

LYS0F0RM
który bezwodny, nietrujący i tani jest do nabycia w każdej apteca 
i drogueryi za 80 li. Działanie Lysoformu jest szybkie i pcwne, dlatego 
polecają go lekarze do desynfekcyi przy łóżku_ chorego, do mycia ran, 
wrzodów, do ant.yseptycznych przewiązywau i do przestrzykiwum a.

MY0 Ł0  LYS0 F0 RM0 WE
jest łagodnem mydłem toaletowem, zawiorającem l°/o Lysoformu, działa 
antyseptycznie i można go ożywać na naiwraźliwszą skórę. Robi skórę 
miękką i elastyczną. Każdy będzie późn ej iżywa* zawsze tego znako 
miiego mydła, które tylko wydaje się droższem, a w użyciu przecież 
jost bardzo wydatnem, bo starczy na długo,

RawałeR 1 korona.

LYSOFORM MIĘTOWY
c

jes t wodą do ust silnie-antysentyczną, która usuwa szybs.0 i pewnie 
memiłą woń, zęby wybiela i konserwuje. Można jej użyć do płukania 
gardła przy kaiarzo krtani, kaszlu i katarze, według lekarskiego zaor­
dynowania. K ilka kropel starczy na szklankę wody. Flaszka orygi­
nalna kosztuje 1 K 60 b.

Zajm ującą książkę pod tytułem  „Zdrowie i dezynfekcja wysały 
na żądanie zadarmo i opłatnie chemik HUB1IANN, Wiedeń, X X ,  
Beti<»schgasse 4. 7200 4 0

'Ł drukam.1 Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. rtządca drukarni L. K. Górski


